


Ks. Ta de usz Ru tow ski, Ist nie nie Bo ga oso bo we go w świe tle re ali -
stycz nej fi lo zo fii, Płocki Instytut Wydawniczy, Płock 2010, ss. 71.

Dłu go let ni pro fe sor Wyż sze go Se mi na rium Du chow ne go w Płoc ku, ja kim
jest ks. dr Ta de usz Ru tow ski, pod czas swych stu diów w Ka to lic kim Uni wer -
sy te cie Lu bel skim spe cja li zo wał się w za kre sie fi lo zo fii przy ro dy. Na swym
kon cie po sia da sze reg li czą cych się pu bli ka cji: są to m. in.: Teo ria po zna nia
(Płock l994), Wy bra ne za gad nie nia z fi lo zo fii przy ro dy (Płock 1995), Ta jem ni -
ce ist nie nia (Płock -To ruń 2001), Kre acjo nizm a ewo lu cjo nizm (Płock 2006). Sa -
me już ty tu ły sy gna li zo wa nych prac wska zu ją, że ich Au tor po dej mu je pro ble -
ma ty kę z po gra ni cza me ta fi zy ki ogól nej i fi lo zo fii przy ro dy. W za kre sie
fi lo zo fii by tu opo wia da się za nur tem to mi zmu eg zy sten cjal ne go, któ ry za ini -
cjo wa ny przez E. Gil so na na te re nie Pol ski zna lazł twór czych kon ty nu ato rów
w oso bach mię dzy in ny mi Ste fa na Świe żaw skie go i Mie czy sła wa A. Krąp ca,
twór ców tzw. Szko ły Lu bel skiej fi lo zo ficz nej. Au tor oma wia nej ak tu al nie pra -
cy, wpi su jąc się w nurt „re ali stycz nej fi lo zo fii” iden ty fi ko wa nej z to mi zmem
w je go wer sji eg zy sten cjal nej, rów no cze śnie fak tycz nie wy kra cza po za to mizm
kla sycz ny po przez pró bę łą cze nia roz wa żań on to lo gicz nych i em pi rycz no -
-przy rod ni czych. Ta kie pró by są po dej mo wa ne w tzw. fi lo zo fii na uki (phi lo so -
phy of scien ce) re pre zen to wa nej w Pol sce przez K. Kłó sa ka i M. He le ra, któ -
rych pra ce są cy to wa ne przez Au to ra. Rzecz ni kiem „zbli że nia” fi lo zo fii i na uk
em pi rycz nych, w za kre sie pro ble ma ty ki fi lo zo fii Bo ga, jest rów nież ks. prof.
Sta ni sław Zie miań ski SJ okre śla ją cy swe sta no wi sko mia nem „me ta fi zy ki
scjen ty stycz nej”. Po dej mo wa ne pró by łą cze nia to mi zmu eg zy sten cjal ne go
z wy ni ka mi i teo ria mi na uk przy rod ni czych są in te re su ją ce, ale za ra zem na su -
wa ją ce wąt pli wo ści z ra cji me to do lo gicz nej od ręb no ści obu ty pu dys cy plin. Ta
wąt pli wość do ty czy rów nież pra cy ak tu al nie re cen zo wa nej.

Pu bli ka cja Ist nie nie Bo ga oso bo we go w świe tle re ali stycz nej fi lo zo fii za wie -
ra, po za wpro wa dze niem i pod su mo wa niem, czte ry na stę pu ją ce roz dzia ły: I.
Ist nie nie By tu Ko niecz ne go trans cen dent ne go w sto sun ku do Wszech świa -
ta; II. Przy mio ty By tu Ko niecz ne go. Byt Ko niecz ny by tem oso bo wym – Bo -
giem; III. Wszech świat ja ko twór By tu oso bo we go jest ra cjo nal ny; IV. Do -
sko na łość i nie do sko na ło ści Wszech świa ta (Wszech świat nie jest dzie łem
do koń czo nym). Roz dział pierw szy za wie ra ar gu men ta cję za ist nie niem Bo ga,
roz dział dru gi oma wia atry bu ty by tu ab so lut ne go, roz dzia ły trze ci i czwar ty
ana li zu ją by to wy pro fil „Wszech świa ta” – je go ra cjo nal ność i rów no cze śnie
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nie do sko na łość. Za pro po no wa na struk tu ra pra cy jest lo gicz na i te ma tycz nie
za sad na.

Roz dział pierw szy jest syn te tycz ną pre zen ta cją ar gu men ta cji za ist nie niem
Bo ga ja ko By tu Ko niecz ne go, któ re go uza sad nie niem jest przy god ność by -
tów stwo rzo nych. Roz wa ża nia Au to ra nie są zwy kłą re pe ty cją sfor mu ło wań
to mi stycz nych, ma ją na to miast cha rak ter oso bi stych twór czych prze my śleń
na wią zu ją cych do eg zy sten cjal nej kon cep cji by tu i pod sta wo wych za sad on -
tycz nych in spi ra cji ary sto te le sow sko -to mi stycz nej. Z tej oka zji cy to wa ny jest
kil ka krot nie prof. Le szek Ko ła kow ski, co nie do koń ca jest uspra wie dli wio -
ne, po nie waż był on rzecz ni kiem agno sty cy zmu kwe stio nu ją ce go moż li wość
ra cjo nal nej pro ba cji ist nie nia Bo ga. Hi po te tycz ną al ter na ty wę obec no ści Bo -
ga przyj mo wał on je dy nie z te go wzglę du, że Je go ne ga cja pro wa dzi do skraj -
ne go re la ty wi zmu ak sjo lo gicz ne go i mo ral ne go cha osu.

Roz dział dru gi pra cy oma wia atry bu ty Bo ga, zwłasz cza Je go oso bo wy
sta tus. Spo sób ar gu men ta cji wspo mnia nej wła ści wo ści spro wa dza się
do twier dze nia, że sko ro Bóg jest by tem ab so lut nie do sko na łym, to nie mu -
siał – jak su ge ru ją pan te iści – stwa rzać świa ta. Akt stwór czy jest, więc ak -
tem wol nym, wol ność im pli ku je z ko lei ro zum ność, a oba atry bu ty są moż -
li we je dy nie w by cie bę dą cym oso bą. Po wyż szy typ mo ty wa cji oso bo we go
sta tu su Bo ga, od wo łu ją cy się do tra dy cji to mi stycz nej, jest za sad ny. Na mar -
gi ne sie te go ro dza ju roz wa żań war to jed nak przy po mnieć, że nurt an tro po -
lo gicz ny fi lo zo fii chrze ści jań skiej – za ini cjo wa ny przez św. Au gu sty na – oso -
bo wość Bo ga uza sad nia od wo łu jąc się do by to wej struk tu ry czło wie ka.

Rów nie in te re su ją ce są roz wa ża nia trze cie go roz dzia łu, któ re go isto tą
jest stwier dze nie, że ra cjo nal ność Wszech świa ta jest po chod na wo bec Bo ga
ja ko ro zum nej oso by. W tym frag men cie pra cy Au tor czę sto od wo łu je się
do osią gnięć na uk przy rod ni czych, któ rych przed sta wi cie le (m. in. P. Te il -
hard de Char din) mó wią o „ma te ma tycz no ści” przy ro dy, tj. moż li wo ści ra -
cjo nal ne go jej po zna nia i eks pli ka cji. Te go ro dza ju stwier dze nia ma ją swój
od po wied nik w To ma szo wym ar gu men cie z ce lo wo ści przy ro dy. W trak cie
roz wa żań za war tych w trze cim roz dzia le znaj du je się stwier dze nie: „Świat
re al ny jest po zna wal ny, bo jest ra cjo nal ny, gdyż po cho dzi od Stwór cze go
Ro zu mu” (s. 43). Po wyż sze zda nie jest nie wąt pli wie słusz ne wów czas, gdy
uwzględ nia się aspekt on to lo gicz no -kau zal ny: ro zum ny Stwór ca two rzy ra -
cjo nal no - sen sow ne dzie ła. Je że li jed nak uwzględ nia się aspekt teo rio po -
znaw czy, to moż na wnio sko wać: sko ro świat jest ra cjo nal nie po zna wal ny,
to je go przy czy ną by ła wszech moc na i ro zum na Oso ba.

Ostat ni roz dział re cen zo wa nej pra cy oma wia am bi wa lent ny cha rak ter
by to wy Wszech świa ta: je go do sko na łość on tycz ną (ada gium to mi stycz ne
„każ dy byt jest do bry”) i za ra zem nie do sko na łość. W trak cie roz wa żań ks.
prof. Ru tow ski bra ki i ogra ni cze nia by to we świa ta tłu ma czy fak tem, że je -
go roz wój jest po wią za ny z pro ce sem ewo lu cji. To stwier dze nie nie bu dzi
wąt pli wo ści, po nie waż fakt ewo lu cji jest po wszech nie uzna wa ny – nie tyl ko
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przez cy to wa nych przy rod ni ków – za nie pod wa żal ny. Pro ble mem jest na to -
miast to, że idea ewo lu cji jest cał ko wi cie ob ca dla nur tu to mi zmu eg zy sten -
cjal ne go, na to miast kom pa ty bil na np. z ko men ta rza mi bi blij ne go opi su
stwo rze nia świa ta nie któ rych wschod nich Oj ców Ko ścio ła i św. Au gu sty na. 

Koń cząc pre zen ta cję pra cy Ist nie nie Bo ga oso bo we go w świe tle re ali stycz -
nej fi lo zo fii ks. prof. T. Ru tow skie go na le ży stwier dzić, że jest ona twór czą re -
flek sją w za kre sie pro ble ma ty ki teo dy ce al no -on to lo gicz nej: ist nie nia, i atry -
bu tów Bo ga. Po win na ona za in te re so wać nie tyl ko stu den tów fi lo zo fii
i księ ży, ale rów nież lu dzi o wy kształ ce niu przy rod ni czym oraz wszyst kich
po szu ku ją cych ra cjo nal ne go po głę bie nia swej wia ry. Obo wiąz kiem re cen zen -
ta jest za sy gna li zo wa nie swych wąt pli wo ści do ty czą cych nie któ rych sfor mu -
ło wań. Na s. 42 znaj du je się skrót my ślo wy „re li gia ju deo -chrze ści jań ska”,
cho dzi za pew ne o re li gij ne i etycz ne idee ju deo -chrze ści jań skie (ju da izm
i chrze ści jań stwo są prze cież od ręb ny mi re li gia mi). Na s. 49 jest mo wa o I.
Kan cie ja ko pre kur so rze „mod nych obec nie prą dów an tro po lo gicz ne go tłu -
ma cze nia ra cjo nal no ści świa ta”. Nurt fi lo zo fii pod mio to wo – an tro po lo gicz -
nej się ga już chrze ści jań skie go an ty ku, na to miast sta no wi sko Kan ta jest ide -
ali stycz no -su biek ty wi stycz ne. Błę dem nie któ rych przed sta wi cie li to mi zmu
eg zy sten cjal ne go jest iden ty fi ko wa nie roz wa żań od wo łu ją cych się do ży cia
psy chicz ne go czło wie ka z ide ali zmem, ta kie go błę du nie po peł nia Ja cqu es
Ma ri ta in – czo ło wy współ cze sny to mi sta.

Sy gna li zo wa ne ostat nio za strze że nia są dość mar gi nal ne dla war to ścio -
wych in te re su ją cych roz wa żań Au to ra w re cen zo wa nej pra cy. Jest ona cie -
ka wą i war to ścio wą pró bą kon fron ta cji fi lo zo fii to mi stycz nej: z osią gnię cia -
mi współ cze snych na uk przy rod ni czych. Pra ca ta pro wa dzi Czy tel ni ka
po śla dach od kry wa nia Bo ga w świe cie ra cjo nal nie roz po zna wal nym,
a rów no cze śnie jak że na pięt no wa nym bra ka mi i nie do sko na ło ścią.

Ks. Sta ni sław Ko wal czyk
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